
Jí F. 13,—D. 28 iwea 1908 r.—Dział dla Dzieci.

WIECZORY RODZINNE
ECHO.

Hen, przez przestwór błękitniany,
Nad szumiące chlebne łany,
Ponad gaje, ponad łąki,
Tam wysoko, gdzie skowronki,
Ponad wieżą, ponad strzechą

Płynie echo.
Płynie echo w jasny dzionek
Z nad przytułków, z nad ochronek,
Gdzie zebrane są dzieciny
Z izb ubogich, z sutéryny,
Podsłuchane niesie głosy

Pod niebiosy.

Płyną echa lotem chmurek, 
Z wielkich dworów i podwórek, 
Gdzie się schodzą dzieci żwawe 
Na figielki, na zabawę, 
Niesie odgłos ich uciechy,

i tal i.

Krz
Płynie echo, hen 
Z nad łóżeczek, 
Niesie skargi, ni

i echy.
dali,

I perswazje i piosenki, 
Tamowany krzyk cierpienia, 

Szept kojenia.
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Przepłynęło echo wolno 
Ponad ławką, ponad szkolną, 
Podsłuchało uczniów gwary 
Ich marzenia i zamiary, 
Co się tylko komu śniło, 

Podchwyciło.

I płynęło echo dalej
Przez przestworza te z opali, 
Z ojczystego hen zagonu, 
Do Najświętszej Maryi tronu, 
By przed uszy Jej ciekawe

Zdawać sprawę.
Pieśń chwytają wnet anieli,
A Marjya głosy dzieli,
W których zabrzmi dobroć, siła,
Te na ziemię znów odsyła,
By krzepiły, umilały

Światek mały.
JA Bogusławska.

amulet.
Ciąg dalszy.

A potem dzieci, pomimo wierzgań i szamotania się Egip- 
cjanina, związały mu nogi drugim sznurem.

— Odrazu pomyślałem, że on nam spłata jakiegoś figla — 
zaczął mówić Robert, oddychając z wysiłkiem. — I dlatego przy­
niosłem sznury ze schowanka, gdzie stoją kufry podróżne, żeby 
mieć je pod ręką na wszelki wypadek.

Dziewczynki trochę pobladłe, pochwaliły gorąco przezorność 
Roberta.

— Rozluźnijcie sznury! zanim rzucę na was siedmioro ta­
jemniczych klątw bożka Amen-Ra — zawołał rozwścieczony 
Rekh-mara.

— Po rzuceniu tych klątw pewnie nie moglibyśmy już rozlu­
źnić ci sznurów! — odciął się Robert.

— Ach! nie kłóćcie się! — wmieszała się Antea. — Musimy 
żyć w zgodzie. Musimy ci dopomódz. Ułóżmy się... Połączmy 
nasze siły, żeby odzyskać amulet — cały amulet. A wtedy będzie 
stanowił wspólną naszą własność, i spełnią się nasze najgorętsze 
życzenia.

— Z pięknych słówek niewiele korzyści! — odrzekł jeniec.
— A czy przyrzekasz postępować uczciwie? — zapytał 

Robert.
— Przyrzekam! — zawołał Egipcjanin. — Przysięgam na 
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święte, tajemnicze imię, wypisane na ołtarzu bożka Amen-Ra, że 
będę z wami postępował uczciwie. A wy, czy zeclicecie mi także 
zaprzysiądz uczciwe wspólnictwo?

— Nie! — odparła bez namysłu Antea.
I dodała surowo:
— My w Anglii nie przysięgamy nigdy, chyba w sądzie 

lub w kościele. Ale jeżeli przyrzekamy coś uczynić, to dla nas 
równa się przysiędze—i teraz ci przyrzekamy. Zaufaj nam, to 
i my tobie zaufamy...

Zaczęła odwiązywać sznur, wiążący nogi więźnia, a chłopcy 
rozwiązali mu ręcę.

Kiedy sznury opadły, Egipcjanin wyprostował się, wycią­
gnął ramiona i zaśmiał się:

— Teraz ja jestem górą! Moja przysięga nic nie znaczy. Przy­
siągłem na to, co nie istnieje. Bo na ołtarzu bożka Amen-Râ 
niema żadnego świętego napisu...

— Jest! — odezwał się nagle głos z pod łóżka.
Wszyscy odskoczyli przestraszeni, a najbardziej sam Rekh- 

marâ. Cyryl schylił się i wysunął z pod łóżka wanienkę z pia­
skiem, w której spał piaskoludek.

— Nie wiesz nic, choć byłeś niby kapłanem w świątyni 
bożka Amen-Râ — przemówił piaskoludek, otrząsając się gwał­
townie z piasku, który sypał się z szumem na brzegi wanienki. 
Na ołtarzu bożka Amen-Râ jest wypisane święte imię... Czy mam 
powiedzieć czyje?

— Nie! nie! — krzyknął strwożony Rekh-mara.
— Nie można! — zawołała Kizia. — Niepotrzeba nigdy wy­

mieniać nazwisk osób, nieobecnych w towarzystwie.
— Zresztą — dodał Rekh-marâ, dziwnie pobladły, pomimo 

brunatnej skóry — ja tylko chciałem powiedzieć, że choć niema 
żadnego imienia wypisanego na...

— Jest wypisane — przerwał mu groźnie piaskoludek.
— Że choćby nawet nie było, związany jestem tą dziwną 

przysięgą, jakiej używają w tym kraju, i raz powiedziawszy, że 
jestem waszym przyjacielem—będę nim...

— Więc dobrze — powiedział piaskoludek. — A teraz już 
dzwonią na herbatę.. Co zrobicie z waszym wspólnikiem? Nie 
może przecież w takim stroju zejść na herbatę?

— Pańcia-niańcia wezwałaby policję — rzekł Robert.
— Ty wiesz, że nic nie możemy zdziałać przed trzecim 

grudnia—powiedziała Antea — bo tego dnia odnajdziemy drugą 
połowę amuletu. Ale co robić z Rekh-marą do tej pory.

— Wsadzić go do schowanka na kufry i przynosić mu po­
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tajemnie jedzenie — zawyrokował krótko Cyryl. — To- nawet 
będzie zabawne...

Egipcjanin został tedy umieszczony w schowankę na kufry, 
z zabezpieczeniem jaknajwiększej wygody w kąciku, między 
szczątkami starego łóżka i kratą od kominka. Miał tam duży wo­
rek gałganów do siedzenia, a stare, zjedzone przez mole futro, 
wiszące na ścianie, chroniło go od zimna. Dzieci podzieliły się 
z nim herbatą. Egipcjaninowi herbata nie smakowała, ale zjadł 
chętnie chleb z masłem i ciastko z serem. Dzieci dotrzymywały 
mu kolejno towarzystwa w ciągu wieczora i zostawiły go uspoko­
jonego i w dobrym humorze, gdy noc nadeszła

Ale kiedy rano przyniosły mu śniadanie, dc vtórego każde 
z nich dodało swoją cząstkę — Rekh-marà znikł. Worek z gałga- 
nami leżał w kąciku, leżało też zjedzone przez mole futro, lecz 
w schowanku nie było nikogo.

— Tern lepiej dla nas! — pomyśleli wszyscy, oddychając 
z ulgą, lecz zadowolenie ich pierzchło, gdy się zastanowili, że— 
jeżeli amulet Egipcjanina został pochłonięty przez ich własny 
amulet, który wisiał na szyi Kizi, Rekh-mara nie miał możności 
powrócenia do swojej egipskiej przeszłości. A zatem, musi on prze­
bywać gdzieś w Anglii w teraźniejszości, i to zapewne niedaleko. 
Może układa nowy podstęp. Przeszukali cały strych domu, dla 
zabezpieczenia się od niespodzianek—napróżno!

— Najlepiej pójść do piaskoludka, powiedzieć mu, co się 
stało, i usłyszeć co powie—zaproponował Cyryl.

— Nie! — oparła się Antea.—Zapytajmy przedtem uczo­
nego pana Jana. Jeżeli stało się coś z Egipcjaninem, uczony le­
piej nam poradzi niż piaskoludek. A pan Jaś pomyśli, że to sen, 
tak jak zwykle myśli o nas.

Dzieci zastukały do drzwi uczonego pana i usłyszawszy: 
„Proszę“ — weszły. Uczony pan siedział w fotelu, przed nim 
na stole, stało nietknięte śniadanie. A naprzeciw niego, w drugim 
fotelu, siedział... Rekh mara!

— Cicho! — szepnął uczony pan. — Proszę was — bądźcie 
cicho! Bo sen się rozwieje. Uczę się... o! ileż się nauczyłem wcią­
gu ostatniej godziny!

— O szarym brzasku opuściłem moją kryjówkę — wyrzekł 
Rakh-marâ — a zobaczywszy tyle skarbów, pochodzących z mo­
jej ojczyzny, pozostałem tutaj. Tu czuję się jakgdyby u siebie.

— Ja naturalnie wiem, że to sen—mówił gorączkowo uczony 
pan. Ale o! bogowie! Jakiż to sen! Na Jowisza!...

— Nie wymawiaj imienia fałszywych bożków—przerwał mu 
Rekh-mara—bo możesz zbudzić potęgi nad któremi nie zapanujesz.., 
Zwrócił się potem do dzieci, i objaśnił:
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— On i ja jesteśmy już braćmi, i jego dobro obchodzi mnie 
jak moje własne.

— On mi powiedział... — zaczął mówić uczony pan.
Ale Robert przerwał mu (choć to niegrzecznie, ale tłoma- 

czy go wielkie wzruszenie) i zapytał kapłana:
— Czy opowiedziałeś mu o amulecie?
— Nie! — odparł Rekh-marâ.
— Więc powiedz mu teraz. On jest bardzo uczony. Może 

nam co poradzi.
Rekh-marâ zawahał się a potem opowiedział: ale rzecz dzi­

wna! dzieci później nie mogły sobie przypomnieć, co mówiŁ 
Może użył czarów, ażeby odebrać im pamięć tych szczegółów! i

Kiedy skończył, uczony pan siedział wciąż milczący, oparty 
łokciem o stół, z twarzą na dłoni.

— Panie Jasiu! — zaczęła łagodnie Antea. — Nie kłopoc 
się o to. Jesteśmy pewni, że znajdziemy go dzisiaj, choć nie 
wiemy, jakim sposobem... (r. d. n.)

BOLESŁAW 111 KRZYWOUSTY, 
(ur. 1085, urn. 1139).

Królewskie pacholę ma oczy sokole
1 śmiało spogląda przed siebie.

Oj pójdę ja, ojcze, z mężami na pole, 
Ratować ojczyznę w potrzebie! —

Więc zbroję mu dali; w koszulce ze stali
Wyrastał Bolesław na męża,

1 kiedy na tronie, po ojca siadł zgonie, 
Gdzie pójdzie, tam wroga zwycięża.

Raz cesarz niemiecki, w chciwości zdradzieckiej,
Na Ślązką krainę się garnie,

Lecz wrócił do domu, wśród żalu i sromu, 
Że lud swój na zgubę dał man>it.

Bo z szczerbcem w prawicy, król polskiej ziemicy, 
Tak Niemców mu wybił do szczętu;
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Że psy krew lizały, a miejsce to chwały 
Psiem Polem nazwano dla wstrętu.

Król odtąd szczęśliwie, na swojskiej już niwie,
Jak dobry gospodarz pracował:

Nawrócił Pomorze, sięgając przez morze, 
Z plemieniem Lutyków wojował.

1 wrócił zwycięski, lecz cięższy nad klęski,
Ból czekał na niego za progiem:

Bo dumny, a mściwy, brat Zbigniew zdradliwy,
Na kraj swój namawiał się z wrogiem,

A kiedy w zapale, rozwodził król żale:
— Któż zbawi od zdrajcy ojczyznę! —

Pośpieszył zły sługa i bratniej krwi struga 
Piastowską splamiła puściznę.

I odtąd już skrycie, żal króla truł życie, 
Mieczowi się jego nie szczęści.

Aż umarł stroskany, kraj wojną szarpany,
Rozdzielił dla synów, na części. M. 1.

MARYNIA,
— O czem tak myślisz, moje dziecko — zapytała mama, wi­

dząc Marynię, niezwykle zamyśloną i wpatrzoną w niebo, gwiaz­
dami usiane. *

— Przypominam sobie mamusiu, co wczoraj czytałam o tych 
gwiazdach, że one są tak daleko od nas, tak niezmiernie daleko. 
Oczami widzę tylko na błękicie nieba błyszczące kropeczki, ale 
wiem, że to są światy większe od naszej ziemi. Dzisiaj znowu 
czytałam historję starożytnego Egiptu i wiem co się tam działo 
przed kilku tysiącami lat, tak zupełnie jak gdybym myślą prze­
niosła się w tę oddaloną przeszłość. Czasem umyślnie zamykam 
oczy i wtenczas daleko lepiej jeszcze wyobrażam sobie różne od­
dalone kraje, gdzie nigdy w życiu nie byłam i dawne czasy, któ­
re znam tylko z opisów.
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— Pięknie to bardzo, moje dziecko — mówiła, matka — że 
umiesz zastanawiać się nad takiemi poważnemi rzeczami. Teraz 
rozumiesz już pewnie, dlaczego mówimy, że człowiek myślą i wy­
obraźnią panuje nad przestrzenią i czasem.

Bóg, tworząc go na obraz i podobieństwo swoje, obdarzył go 
tą władzą cudowną, dając mu duszę nieśmiertelną, która nawet 
w tem życiu doczesnem nie może poprzestać na krótkiej chwil­
ce swojego istnienia, ani na tej ciasnej przestrzeni, w której 
przebywa ciało, ale wyrywa się w nieskończoność.

ZMYŚLNOŚĆ PSÓW-
III.

W książce francuskiej pod tytułem: „Historya sławnych 
psów“ znajduje się opowieść o pięknym popielatym charcie, zwa­
nym Mustafa, który należał do angielskiego kapitana i od szcze­
nięcia wychowywał się w obozie. W bitwie pod Fontenoy, ba- 
terya, którą dowodził kapitan, była wystawiona na silny ogień. 
Padli jeden po drugim obsługujący ją żołnierze, a na końcu padł 
śmiertelnie ranny i sam kapitan. Mustafa przypadł do rannego 
wyjąć żałośnie. Ale zobaczywszy oddział Francuzów, dążący ku 
bateryi, zmyślny pies pochwycił w zęby zapalony lont, wskoczył 
na lawetę i przytknął go 'do armaty, tak jak widział, że robią 
kanonierzy. Strzał padł i siedmdziesięciu Francuzów legło na 
ziemi. Mustafa powrócił do umierającego pana, lizał jego rany 
i leżał przy zmarłym pogrążony w rozpaczy. Dopiero po upływie 
dwudziestu dwóch godzin, koledzy zabitego zdołali oderwać od 
jego ciała Mustafę. Po powrocie do Anglii, pies został przedsta­
wiony królowi Jerzemu II, który kazał się nim zaopiekować, jako 
wiernym i zasłużonym sługą.
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Zadania i łamigłówki.
Szarada, 
uł. Antoś K.

Pierwsza, druga, trzecia na okrętach 
[znane,

Które po lśniącem morzu niby ptaki płyną 
Tam kędy palmy egzotyczne słyną,
I kształtem i urokiem swoim ukochane. 
Drugie plus czwarte—smutne rezultaty. 
Wszystkich niestety tak znanych na 

[ś wiecie,
I wy też pewno doskonale wiecie, 
Jak więdną często młode wojska kwia- 

[ty.

Łamigłówka w trójkącie,
uł. A. Riedl.

******* * * 
^*
3 *
^* 
i* 

^ * 
’ * 
'*

■ *
Kropki i gwiazdki zastąpić literami, 

ażeby litery oznaczono gwiazdkami skła­
dały nazwisko poety polskiego.

Znaczenie wyrazów.
1) ? 2) Jezioro w gub.

Suwalskiej, 3) Taniec, 4) Ptak, 5) Imię 
męskie, 6) Kraj w Afryce, 7) Napój, 
8) Dopływ Dunaju, 9) Zaimek pytający, 
10) Spółgłoska.

Kwadrat magiczny,
ul. Seweryn z Sulni.

Ułożyć tak cztery czteroliterowe wy­

razy, aby mogły być czytane zarówno 
w pionowym jak i pozionVm kierunku.

Znaczenie wyrazów: 1) ^Półwysep w 
Rosji, 2) Miasto w Algierzk 3) Masa 
wulkaniczna, 4) Kraj w Azji.

Rozwiązania do 10-go.
Szarady: Bù-ra-ki.
Łamigłówki sylapowej:
Tasak, Amazonka, Dobosz, Elki 

Usedom, Sanki, Zboże, Komar, 
Ochorowicz, Sęp, Czifu, Izmaił, Ur­
szula, Sokołów, Zulus, Kossak, Oni.

TADEUSZ KOŚCIUSZKO — KAZI­
MIERZ PUŁAWSKI.

Łamigłówki w trójkącie: 
L i t w o s 
Irena 
torf 
w a ł 
o n 
s

Odpowiedzi.
Trafne rozwiązania z ostatnich nu­

merów nadesłali: Gorliwy, Wacław Zy­
del z Sołowiowej, Grabiec, J. Dobrowol­
ski, Balladyna, Józef Mierzyński z Pło­
cka, J. Staniszewski, Helcia Majewska, 
Indjanin, Konwalja leśna, Mały karze­
łek, Antoś K., Miecio S., SkowTronek, 
Karolek H., Jozio i Mania W., Czesław 
Kowalski i Pszczółka.

Gwiazdeczce, Konwalji leśnej i Tarno- 
wiance. Zamieścimy.

W. Zydelowi i Marji Janinie. Nie sko­
rzystamy.

Wiosence, Białej Lilji i B. Szamano- 
wiczównie. Prosimy o przeczytanie od­
powiedzi danej w M 7, Wygodnisiowi.,

Wyd. M. Balińska. Druk E. Szyllcra, Nowy-Świat 34.


